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Przegląd polityczny.
Wyraziliśmy przedwczoraj na tóm 

miejscu zdanie nasze o artykule „Dzien­
nika Polskiego", żądającym , aby sejm 
m i l c z a ł  o sprawie zaprowadzenia wy 
borów bezpośrednich, a to dla tego, że 

nie jest jeszcze dość d o j r z a ł y m  do 
zabierania głosów w sprawach politycz 
nych“. Nie dziwiło nas bynajmmój zda­
nie to wyrażone w łamach „Dz. Polak. , 
stronnictwa ministerjalne zwykły bowiem 
zawsze dążyć do przytłumiania objawów 
politycznych i wszelkim ciałom repre­
zentacyjnym powtarzać: ne sutor ultra
crepidam

chwila oklaskami, skończył dr. W arszauer 
zapewnieniem „że był, jest i będzie zwo­
lennikiem rządu konstytucyjnego i wol­
ności publieznój".

Potem zadano kandydatowi kilka py­
tań, na które jak  Dziennik Polski donosi, 
odpowiedział, jasno dobitnie i zadowalnia- 
jąco.

Wczoraj z rana cesarz przybył do Wie­
dnia i przyjmował przedpołudniem obe­
cnych we Wiedniu ministrów, a przed 
wszystkimi Lassera i Stremayera. Posłu­
chanie udzielone temu ostatniemu uważa­
ją  dzienniki wiedeńskie za dowód, że o- 
stateczna decyzja rządu co do mających 
się radzie państwa przedłożyć projektów 
wyznaniowych wkrótce zapadnie i że już

i i  1 ___i  ‘ — « n / l n m i n i -
% # ■ w  j> • •  j      i “  .

Więcój dziwimy się naiwności innego ’ w dniach nastąpi wielka rada mim-
d z i e n n i k a ,  który dziś jeszcze, d w a  d n i  sterjajna pod przewodnictwem cesarza, 
p r z e d  z a m k n i ę c i e m  sejmu „zostaje nft sprawa ta  ostatecznie załatwio-
myślą swą przy iluzji", że sejm wystósuje zostanie.
adres do korony. Byłaby to rzecz nie- x)zisia,j odbywa sią w Burgu wiedeń- 
słychana w dziejach parlamentaryzmu, urocZy8tość włożenia na głowę no-
aby adres do korony uchwalać na wy i womianowaneg0 kardynała, biskupa sol 
chodnóm, tuż przed zamknięciem sejmu. | no„ ro<jzkiego, biretu kardynalskiego. Mi 
Sama przyzwoitość nakazuje, jeżeli s ię , nigtrowie bawiący po za Wiedniem zjeż- 
chce przemówić do monarchy, uczynić ^  . . tam dzj8jaj.
to p r z e d  z a ł a t w i e n i e m  i n n y c h  
s p r a w ,  nie zaś po licznych innych czę- 
ściąważnych, częściąbagatelnych sprawach 
kiedy już odźwierny ma zamknąć drzwi 
iżby sejmowćj, dopiero na prędce przy­
pomnieć sobie, że się ma jeszcze prze­
mówić do korony i na prędce jakiś 
adres ułożyć. Takie postępowanie byłoby 
lekceważeniem korony, praktyka parla­
mentarna nie zna takich adresów wyko­
nalnych na wychodnóm, a sejm lwowski 
jeżeli dotychcyas adresu nie uchwalił, nie 
zechce zapewne pierwszy dać przykład 
takićj nieprzyzwoitości parlamentarnej.1

Pozawczoraj odbyło się we Lwowie 
pod przewodnictwem p. W. Dąbrowskie­
go zgromadzenie wyborców w celu wy­
słuchania kandydatów do rady państwa.
Z zawezwanych przez komitet do kan­
dydowania sześciu kandydatów, zrzekło 
się kandydatur swych czterech, mianowi­
cie pp. ju ljusz Koliszer, Ludwik Skrzyń­
ski, Marceli Madejski i Antoni Małecki — 
wystąpiło zaś tylko trzech , między nimi 
dr. Juliusz Czerkawski na propozycję je­
dnego z wyborców.

Pierwszy przemawiał dr. Warszauer.
Mowę, w której złożył wyznanie wiary 
swój politycznćj, i którą przerywano co

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść zży c ia  amerykańskiego

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

N. fr . Presse daje dziś do zrozumienia, 
że chociażby sejm niższo austrjacki zgo 
dził się na zniesienie kuryj wyborczych 
w statucie miasta Wiednia, to jednak rząd 
kwestję tą rozstrzygnie zupełnie według 
s w o j e g o  zdania, to jest niezgadzając się 
na takie zniesienie dotyczącój ustawie nie 
udzieli sankcji swój. Rozumie się samo 
przez się, że rząd tylko dla „wyjątko 
kowych stosunków populacyjnych" we 
Wiedniu przeciwny jest temu zniesieniu 
kuryj wyborczych gdyż wiadomo, że w in­
nych miastach sankcjonował on już nie 
raz podobne statuta gminne.

Przedwczoraj wieczorem pod prezy- 
dencją ministra finansów odbyło się po­
siedzenie komisji mężów zaufania mają 
cych wydać opinję Bwoją co do likwida- 
cyj i fuzyj chwiejących się i zachwia­
nych banków i towarzystw akcyjnych. 
Minister de Pretis podniósł, że targ pie­
niężny nie cierpi na braku pieniędzy, ale 
na wzajemnym braku zaufania; chodzi 
więc o to, aby zatkać źródła tój nieufno­
ści, a temi są p r a k t y k i  p r z y  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  l i k w i d a c j a c h . — 
Następnie przedłożył minister komisji 
mężów zaufania następujące trzy pytania:

1) Czy jest możliwóm przyspieszyć tok 
obecnych likwidacyj i fuzyj ?

2) Czy jest jak i środek skłonienia ban­
ków do likwidacji?

3) Czy można likwidacje sprowadzić i 
forytować?

Odpowiedzi na te pytania były naj­
rozmaitsze. Minister jest zdania, że je 
żeli w ogóle wskazane przezeń operacje 
dadzą się przeprowadzić, mogłaby to tyl­
ko uczynić jakaś „ręka silna, posiadająca 
odpowiedni kap itał" . Rząd pomagałby 
wtedy w tych operacjach, o ile to leży 
w jego mocy.

W końcu wybrano pp. W e i s s a ,  
G o l d s c h m i d t a ,  S e i d l e r a  i Gr t t n -  
b a u m a ,  aby dotyczący program wypra­
cowali w celu jak  najspieszniejszego przy­
stąpienia do likwidacji î  fuzji.

Dzienniki ultramontańskie są natural­
nie bardzo niekontente z „Gaz. Koloń- 
skiej", która undieściła podaną przez nas 
wczoraj bullę papiezką. Pierwój gniewa­
ła  się „Germania" a teraz „Volksfreund", 
a obydwa te dzienniki zaizucają jój nie 
prawdziwość i sfałszowanie. I  tak np. za­
rzuca „ Volksfreund ", że Klemens X II 
nie żył w roku 1797, jak  powiada bulla. 
Taki błąd może być jednakże albo b łę­
dem drukarskim „Gaz. kol.", albo zrobił 
go ten, kto odpisywał. Powinna być tam 
mowa o Innocentym X II, który był pa­
pieżem od 1691— 1700, a więc rok 1697.
Daló| twierdzi „Volksfreund" wbrew „Ger 
manii", że Pius IX  żadnój nowój buil 
reformującój wybór papieży nie wydawał, 
a wznowił tylko bullę Piusa V I „Quum 
nos superiori anno" z 13 listopada 1798. 
Twierdzenie „Volksfreunda" jest jednak 
że niesłusznćm, bo pocóżby w takim razie 
znaną rzecz tajemnicą okrywano? „Ger 
mania" zaś utrzymuje, że egzystuje rze 
czywiście bulla Piusa IX, lecz daje na 
stępujący w każdym razie bardzo cieka­
wy artykulik, jako przypisek do ogłoszo- 
nój obecnie bulli. Audiatur et altera p a rs : 

„Donosiliśmy, jak  wiadomo, dawniój, że 
Pius IX  wydał bullę tyczącą się wyboru 
papieża, k tóra jednakże jeszcze w taje­
mnicy jest utrzymywana. Niemieckie więc 
poselstwo w Rzymie zapragnęło poznać 
tę bullę i przed żadnym nie wahało się 
środkiem, byle cel swój osiągnąć. P rze­
kupiono indywiduum, które dość zręczne 
się zdawało do dostarczenia albo bulli 
sam ćj, albo przynajmniej odpisu tćjże.

O- przebiegu zaś dalszym tój sprawy u- 
mieszczamy wyjątek z listu jednego z rzym­
skich przyjaciół naszych:

„„Poselstwo przyrzekło najętemu przez 
siebie człowiekowi 10,000 franków,, jeżeli 
mu dokumentu tego dostarczy. Człowiek 
ów zobowiązał się do tego rzeczywiście.
W jaki sposób miał jednak zobowiązania 
dotrzymać, w tóm już na samym począt­
ku rady dać sobie nie mógł, bo msgr. 
Mereurelli, który to breve stylizował, nie­
przystępnym był dla niego, i posiada bar­
dzo wierną służbę. Wtóm wpadł zacny 
nasz W łoch w ręce innego intryganta, 
k tiry  mu poradził samemu bullę zreda­
gować na podstawie owój, która w po­
dobnych okolicznościach przez Piusa V I 
wydaną została. Intrygant rady tój udzie­
lający, francuz, wiedział zapewne bardzo 
dobrze o tóm, że bulla, którą za podsta­
wę wzięto do owój dotychczas tajonój, 
nie jest Piusa VI, lecz tą, którą Pius V II 
wydał. Francuz poradził dalój, ażeby 
Włoch sobie wyszukał kogoś, ktoby do­
brze po łacinie umiał i bullę Piusa V I 
więcój do okoliczności obecnych zastoso­
wał, przez cobyją tylko wiarygodniejszą 
zrobił. W roli tego „kog >ś“ wystąpił 
wreszcie jeden z księży. Bulla została 
zredagowaną tak, jak gdyby ją tylko a  
owój Mercurellego zkop|owano — i utwór 
ten zaniósł wspomniany W łoch do po­
selstwa niemieckiego z oświadczeniem, że 
jest przez jednego z sług Mercurellego, 
umiejącego po łacinie, zrobionym źąda- 
nój bulli odpisem. Kiedy poselstwo prze­
konało się, że człowiek, który w tak  
krótkim czasie kopją dokumentu tege 
przyniósł — chociaż nie zupełnie w jego 
prawdomówność wierzono — na coś prze­
cież przydać się może, oświadczyło mu, 
że chciałoby mieć nie tylko odpis, ale 
oryginał bulli. Dano więc pośrednikowi 
kilkaset franków i obiecano z przyrze- 
czonój sumy wtedy się uiścić, kiedy rę- 
kopism Mercurellego w archiwach posel­
stwa już będzie.

S tara się więc teraz szanowny W łoeh, 
ażeby jakikolwiek przez Mercurrellego 
pisany akt dostać, i pismo jego naślado­
wać. Nie wątpię, że mu się to uda, bo 
pismo Mercurellego i jego sekretarza taj­
nego w rękach wielu osób się znajduje i  
czytać będziecie zapewne w krótce fał­
szywą bullę w jednem z urzędowych pism 
pruskich. Prócz tego stara się poselstwo

( C i ą g  d a l s z y . )

V.
Tego wieczora opuścił W ollmer dru­

karnią wcześniój niż zwykle. Paliły go 
przeczucia zbliżającój się lepszój przy 
szłości; nie mógt wytrzymać przy me 
chanicznój pracy w zaduchu sali zecer- 
skiój. Przecież jutro miał się pojawić 
w dzienniku pierwszy artykuł jego pióra, 
a wiedział, że ten artykuł już choćby 
tylko dla samego przedmiotu, o którym 
traktuje, wzbudzi zajęcie, i że tym spo­
sobem otworzy mu się może pole do no­
wego zajęcia, o któróm marzył. Miało to 
być objaśnienie tego samego projektu 
kolejowego, o którym traktowała broszu 
ra  Mdlera.

W ollmer napisał ten artykuł li tylko 
d la swego ćwiczenia, lecz werwa w stylu 
jego i śmiałość pomysłów w nim zawar­
tych tak uderzyły jego przyjaciela, iż 
wymógł to na nim, że zgodził się na u-

mieszezenie go wjednóm z opozycyjnych 
pism, lecz z zastrzeżeniem najściślejszój 
tajemnicy swego nazwiska.

Redaktorom tego dziennika podobał 
sie — jak  zapewniał adwokat — artykuł 
W ollmera nadzwyczajnie, przyrzekli u- 
mieścić go na czele najbliższego numeru 
i  domówili się. o dalsze współpracowni- 
ctwo z jego strony.

Jak  na tę porę roku wieczór był bar­
dzo miły, i Wollmer rozmarzony skiero­
wał swe kroki ku „pańskiej" części mia­
sta. Ciągnęło go coś, aby jeszcze raz 
obaczyć dziś ten dom, w którym mie
szkał „śliczny podlotek"; poczęło się już 
zmierzchać, nim doszedł do domu Mille­
ra ; obaezył tam jednak u sztachet ogro­
dowych jakąś postać, więc nie wypadało 
mu już bardzo wpatrywać się w dom 
bez zwrócenia na siebie uwagi. Dość nie 
chętnóm okiem spojrzał na tę przeszko­
dę. Raptem Stanął jednak zdziwiony, a 
poióm nieśmiało zbliżył się do kraty.

— Dobry wieczór pani — rzekł zdej 
mując kapelusz — pani tak  sam a?

Postać odskoczyła z przestrachem.
— Przepraszam, że jestem natrętny 

mówił W ol mer dalój z uprzejmym ukło­
nem. — Tak mnie to ucieszyło, iż panią 
obaczvłem, że zapomniałem się.

— O, to pan! — rzekła postać zbliża­

jąc się napowrót do furtki, i Wollmer 
obaezył zapłonioną twarzyczkę swojój 
znajomej zM ainstreet. — W yglądałam p a­
py, i nie poznałam cię, Sir.

Ton jój mowy był uprzejmy, ale znać 
w  nim było pewne zakłopotanie, tak, że 
W ollmer czuł, iż nie wypadało mu za­
nadto wyzyskiwać przypadkowe spotka 
nie. Uchylił więc kapelusza z ponowrym 
ukłonem.

— Nie przeszkadzam pani; good night, 
M iss!

Good night, S ir !  — odpowiedziała 
z cicha, a  Wollmerowi wydało się,ona

że tonu, w jakim były wypowiedziane te 
dwa słówka, nie zapomni do śmierci.

Była to ta sama postać, ta sama twarz, 
a przecież zaszła w niój jakaś taka zmia 

, z którój on nie umiał zdać sobie 
sprawy. Dotychczas wyobrażał ją  sobie 
jako  jakąś figlarną, na pół dziecinną 
istotę, gdy teraz przedstawiła mu się ona 
w całym uroku pierwszój dziewiczości; a 
przecież upłynęło zaledwie parę dni od 
pierwszego ich spotkania 1

Takie myśli przesuwały się W ollmero­
wi po głowie pod wpływem słodkiego 
brzmienia wyrazów good night, które mu 
teraz tak odmiennie wydawały się niż 
przedtóm, i właśnie odwracał się by o 
dejść, gdy klapnęła klam ka u wejścia.

Z ulicy wszedł na podwórze wysoki męż­
czyzna, w którym Wollmer od razu pó- 
znał bankiera Millera; szedł on szybkim 
krokiem ku domowi, nie zwracając uwa­
gi na stojące obok dwie postacie.

— O, to ty papo nareszcie! — zawo­
łało dziewczę i lekko jak sarna posko- 
czyło za nim.

Wollmera jakby kto zimną wodą oblał: 
To córka Millera! — człowieka, którem u 
on właśnie chciał cios zadać. ^

W pierwszój chwili chciał biedź do re­
dakcji, aby cofnąć czómprędzój swój ar­
tykuł. Zrobiwszy jednak kilka kroków,, 
wrócił i zapatrzył się na dom Millera,. 
Co za racja zmieniać przekonanie tylko 
dla tój jednój przyczyny, iż córka boga­
cza powiedziała mu „dobry wieczór" ? 
Jakież nadzieje mógł on mieć na n ią? 
Chyba że miałby oszaleć z powodu kilk tt 
figlarnych słówek dziewczyny!

— Trzymaj się trzeźw o, Albercie 
m ruknął w końcu tych rozmyślań sam 
do sieb ie— takie róże zakwitną dla cie­
bie dopiero wtedy, gdy przebędziesz wal­
kę rozpoczętą!

Skierował swe kroki ku domówi, lecz 
to uczucie szczęścia, a jakióm  opuścili 
drukarnię, rozwiało się. . )
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za  dobrem  w ynagrodzeniem  zjednać so 
b ie kogoś w W atykanie, by módz wie­
dzieć od niego o wszystkiem , co się w 
W atykan ie  i w otoczeniu papieża dzieje. 
L e c z  i  tu  zapewne nie lepićj mu się po­
szczęści, ja k  w dostaniu w bulli, bo W a 
tykany » mianowicie papież i M eraurelli 
o wszystkiem  jak  najdokładniój poinfor 
m ow ani 8 9 .“ .

C z e k a l i ś m y ,  rychło  jakiś urzędowy dzien-
n fk  sław ną „bullę“ ogłosi, aż oto w re­
s z c i e - przyjem ność tę zrobiła nam  Grazeta 
Kotońska, którój, jak  wiadomo, dość czę 
s to  kanclerstw o do podobych używa po­
sług. B rakuje  nam  słów, a przedewszy- 
stkiem  potrzebnój do tego wolności p.a- 
sy, ażeby postępow anie takie należycie 
scharakteryzow ać. Musimy się więc trochę 
inaczój w yrazić, niżbyśm y chcieli. ^

O to nikczem ny szubraw iecłabryku jeak t,
k tó ry  m a być dla całego św iata ważnym, 
k tó ry  jeżeliby  przypadkiem  zew nętrzne 
okoliczności o w artości jego nie świad­
czyły , m ógłby przy  znanćm  m ilczeuiu za 
auten tyczny  kurji uchodzić, a k tóry  nasz 
urzędow y te legraf z szczególnym naci­
skiem  „na przeddzień wyborówu do wia­
dom ości podaje. T ak  to narodzie niem ie­
ck i okłam yw anym  i oszukiwanym  by- 
w a S Z

Nowe m inisterstw o hiszpańskie wydało 
okólnik do władz gubernatorów  prow in­
cjonalnych, w którym  poleca im tłum ie- 
n ie  p rasy  karlistow skidj i kantonalnśj.

N ajważniejszym  obecnie w ypadkiem  w 
H iszpaoji je s t poddanie się kom unistycz­
nej K artageny. Pow iadają, że przyczyną 
tego by ła  właściwie, zdrada kom endanta 
jedngo z głów nych fortów. 2500 kom u­
nistów usszło na statku „M um ancia“ do
A lgieru. ,

E xcesarzow a francuzka ogłosiła list do 
b iskupa z T royes z w yrzutam i z powodu, 
i e  tenże biskup zakazał w djecyzji swo 
jój odpraw iania żałobnych nabożeństw za 
łó j ś. p. męża. L is t ten  jak o  przeciw pa- 
linodji b iskupa skierow any, bo bywszy 
stronnikiem  cesarza przez la t dwadzieścia, 
nie chce się biskup po śmierci za niego 
modlić, n ie m łe  zrobił wrażenie między 
duchowieństwem . Gdy się zeszedł Mac 
M ahoń z R u h erem , m iał on wobec eks 
m inistra cesarskiego bardzo ubolewać z 
pow odu publikow ania listu cesarzówćj.

Sejm.
Dwudzieste pierwsze posiedzenie d. 14  ety 

cznia 1874 .

cie oddziel-n ia m ajątku cerkiewnego od 
parafialnego, oraz na in terpelację p. Tet 
m ajera w przedm iocie wynagrodzenia 
szkód w r. 1846 przez przechód wó)sk 
m oskiewskich m ieszkańcom  m iasta N o­
wego T argu zrządzonych. Co do piei wszó) 
interpeleeji, odpowiedź brzm i, że oddanie 
m ajątków  cerkiew nych w zarząd ordyna 
rjatów  nie nastąpiło  dotychczas z winy 
sam ych ordynarjatów , k tó re  n e odpow ie­
działy dotąd  na uwagi przez rząd  poczy­
nione co do wydatków, połączonych z 
zarządam i cerkiewnem i ustanowić się ma- 
jącem i, oraz co do innych warunków 
Rząd s tara  się o załatw ienie sporów, za 
szłych pod tym  względem.

Co do drugiój interpelacji, kom isarz 
rządow y odpowiada, że nam iestnictwo o 
desłało ak ta  tój spraw y do in tendentury 
wojskowój, k tó ra  je  zw róciła z uwagą, 
ze m inisterstwo wojny oświadczyło zasa­
dniczo, i i  za rekw izycje z r. 1 8 4 8 1 184y 
nie daje więcój wynagrodzenia. Zasada 
p rzy jęta przez ministersjwo nie da się tu 
jed n ak  zastosować, gdyż tam  była mowa 
o ponow nych pretensjach do w ynagro­
dzeń, k tó rych  m inisterstwo wojny już raz 
odmówiło. N am iestnictwo zatem  ponownie 
odesłało całą spraw ę do intendentury, z 
prośbą aby się w staw iła o wyjednanie u 
m inisterstw a tych słusznych w ynagrodzeń 
T e korespondencje były powodem zwłoki, 

N a porządku dziennym  znajdują się

P oczątek  o godz. 11 min. 30. 
Przew odniczący m arszałek  ks. Leon 

Sapieha.
Ze strony rządu kom isarz rządow y p.

B artroański. , .
P ro tokół, którego odczytanie trwało 

b lisko pół godziny, przyjęto bez zarzutu 
P etycje  w dalszym  ciągu wniesiono nastę
p u ją c e : :

Ć z o r tk ó w , w y d z ia ł  p o w ia to w y  o u z n a ­
n ie ,  d r o g i C z o r tk ó w  B u d z a n ó w  z a  k r a jo w ą
i postawienie m ostu na Serecie.

Jarosław  gm ina o zapom ogę na wy bu 
dowanie budynku  szkolnego.

Melno gm ina i  obszar dw orski o nada­
nie praw a do poboru m yta mostowego na
Św ierżu. a

B rzesko, w ydział powiatowy w przed­
miocie zaprow adzenia gm in zbiorow ych 1 
w y d a n j a  ustaw y, nadającój wydziałom  po­
w iatow ym  w ładzę wykonaw czą.

G m iny T ropie, H abalina, W iatrow ice, 
R oztoki, W iłów  dolny i górny, W ytrysz- 
k i, Będziszyny, G ierow a i T rąbek  o za­
pom ogę z powodu nieurodzaju.

N ow y' Sącz, w ydział powiatowy o przy­
spieszenie budow y m ostu pod K ądczą.  ̂

P rzęłożeństw o obszarów dw orskich pań­
stw a B rzeżan i Narajowo z przedstaw ie­
niem przeciw  petycji gminy m . Brzeżan 
o uzyskanie praw a do poboru kopytko 
węgó n a  w szystkich trak tach , do m iasta 

, B rzeżan prow adzących. ,
Tarnów , gm ina o pożyczkę 4U.UUU złr. 

n ą  w ykonanie budow y gm achu szkolnego.
Ż ydaczów , wydział powiatowy o wyje­

dnanie przym usowego ubezpieczenia bu­
dynków  parafialnych i szkolnych. _ 

S ekre tarz  p. Jasińsk i odczytuje pismo 
nam iestnictw a, wzywające ks. m arszałka, 
aby zam knął eejm w d. 17 b, m.

Pose, ks. O źarkiew icz p iosi o urlop do 
k o ń ca  sesji z pow odu słabości, k tó ry  mu 
ks.' m arszałek udziela.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpow iad an a  
in terpelację p. Kowalskiego w przedmio-

pierwsze czy tan ia , k tóre załatw iono jak
następuje:

Spraw ozdanie w ydziału krajow ego, w 
przedm iocie sprzedaży realności św. Marji 
M agdaleny wa Lwowie. Spraw ozdaw ca 
p. W ereszczyński.

P. S m o l k a  wnosi, aby z powodu k ró t­
kości czasu uwolniono na te k ilka  dni 
wszystkich sprawozdawców od czytania 
spraw ozdań. . ,

Przeciw  tem u wnioskowi oświadczają 
się pp. P ie trusk i i K owalski, poczem
w niosek upada.

P . K o w a l s k i  wnosi odesłanie sp ra­
wozdania wydziału krajow ego do kom issji 
adm in istracy jnó j, a p. K r z e c z u n o -  
w i c z przystąpienie do drugiego czytania 
bez odesłania do kom issji. .

Po k ró tk ich  przem ów ieniach p. Gnie 
wosza za odesłaniem  do kom isji i H en­
ryka  hr. W odzickiego za nieodsyłaniem , 
p. K ow alski cofa swój wniosek. Izba  u- 
chwala, że spraw a ta  bez odsyłania do 
kom isji przez wydział krajow y będzie na 
następuem  posiedzeniu wniesioną do dru­
giego czytania.

W niosek ks. K róla w przedm iocie pod 
wyż8zenia kongruy dla plebanów i wika

. * l_ t__ 17*uAl a ow y  n o n v j u i u  “ v " p *   1 .
riuszów, nu  w niosek ks. K ró la  odst^pio-

"  .  .  1  • I  •     J  ^  i i n n r n d A W a
1  l U O f l U  ”  j  *-* j

no wydziałowi krajow em u do urzędow e 
go załatw ienia. .

W niosek  pp. M ajera, Chrzanowskiego,
1 Szujskiego w sprawie utw orzenia szko­
ły budowniczo-inżynjerskiój i górniezój w 
K rakow ie, po uzasadnieniu przez p. C hrza­
nowskiego odesłano do kom isji eduka-

Ĉ W niosek  b r. Baum a o wcielenie do 
związku gm iny właściwój obszarów dwór* 
skich pow stałych po wejściu w życie u- 
stawy z 1 lis to p ad a-1868 r. i opto°» jł- 
cych podatek  nie przenoszący 100 złr. 
po uzasadnieniu przez w nioskodawcę o 
desłano do w ydziału krajow ego, z pole 
ceniem, aby w roku  przyszłym  przedsta 
wił p ro jek t odpowiedni.

Z  poiządku dziennego następuje d ru ­
gie czytanie wniosku ks. K róla w p rzed ­
miocie przeniesienia na kraj kosztów k u ­
racji ubogich chorych w szpitalach pu­
blicznych. Spraw ozdaw cą większości ko 
misji adm inistracyjnój je s t p. K ram ski, 
mniejszości zaś dr. H oszard.

W iększość wnosi przejście do porządku 
dziennego nad w nioskiem , m n ie js z o ś ć  
zgadza się z postawionym  wnioskiem

O ba spraw ozdania są bardzo obszerne, 
nie m ogąc ich streszczać dla b rak u  m iej­
sca, przystępujem y do dyskusji.

Poniew aż są dwa spraw ozdąm a, więc 
wniosek uwolnienia od czytania upadł 1 
oba spraw ozdania odczytane zostały, po 
mimo wniosku p. Smolki, k tóry  po prze 
czytaniu spraw ozdania w iększości żądał, 
aby spraw ozdanie mniejszości odczytanóm  
nie było.

Po odczytaniu spraw ozdań, k tó re  za­
jęło przeszło godzinę czasu, spraw ozda­

w c a  mniejszości dr. H oszard  bardzo go 
raco przem aw ia za wnioskiem mniejszości.

W  obronie w niosku większości prze­
m aw ia obszernie p. H a l l e r ,  wykazując, 
że ciężarowi, jak i niesłusznie spada na 
gm iny z powodu kosztów leczenia ubo­

gich chorych, w inną je s t głównie ustawa 
o przynależności, na mocy którój mają 
przynależność do gm iny ludzie, k tó rzy  w 
niój nie m ieszkali i nie m ieszkają i u ro ­
dzili się nawet gdzieindziój. Spraw a ta 
wreszcie do przedyskutow ania potrzebuje 
nie godzin ale dni, nie pojedynczych k ró ­
tkich przemówień, ale całych tomów, nie 
dat staty stycznych zgotowego m aterja łu  za 
czerpniętych, ale specjalnych studjów sta­
tystycznych. Na to wszystko niem a cza­
su, dlatego mówca stawia w niosek odra­
czający, aby nie uw zględniając ani wnio­
sku większości, ani mniejszości, przeka 
zać tę  spraw ę wydziałowi krajow em u, 
celem przedłożenia wniosków m ających 
na celu ulżenie gminom ciężaru, ponoszo­
nego przez opłacanie kosztów leczenia 
ubogich chorych.

W niosek ten został poparty  
Poseł dr. K a m i ń s k i  broni wniosku 

mniejszości, i sądzi, ż e  przeciw  naduży 
ciom zwierzchności gm innych przy w y­
dawaniu świadectw ubóstw a najlepszym  
środkiem  byłoby uczynienie naczelników 
ginin odpow iedzialnym i za wydawanie
świadectwa. # . .. _

Uchw alono zam knięcie dyskusji. Z a 
wnioskiem  mniejszości zapisani do głosu 
pp. Hau8ner, ks. Król, K owalski, Laskorz, 
Spław iński (ewentualnie za wnioskiem p 
H allera), ks. Zaklióski i C zerkaw ski, za 
wnioskiem większości H enryk  hr. W o 
dzicki, a za wnioskiem odraczającym  p 
H allera  p. Krzeczunowicz.

Celem w ybrania jeneralnego m ówcy za 
wnioskiem  m niejszości m arszałek przery 
wa posiedzenie.

Jeneralnym  m ówcą mniejszości w ybra 
nym  został p. Czerkaw ski.

P oseł H enryk  hr. W  o d z i c k i  prze-| 
mawia za wnioskiem w iększości głównie 
ze stanow iska budżetu. Podnosi ze spra 

I wozdania w iększości ustęp w ykazujący,
I że koszta  szpitalne po przeniesieniu ich 
‘ na k ra j ,  obciążyłyby gm iny więcój niż 

obecnie, i ta  jedynie  zachodziłaby różnica, 
że ciężar ten me dotykałby gmin wprost, 
tylko pośrednio przez w ydział krajow y. 
Mówca cyfram i udow adnia to zdanie. — 
Przyjęcie wniosku mniejszości pociągnę 
łoby za sobą podwyższenie dodatków  do 
podatków  o 6 do 7 centów, gdyż spra 
wozdanie mniejszości słusznie tw ierdzi, ze 
w takim  razie liczba chorych znakom icie 
się powiększy. ,

Poseł C z e r k a w s k i  sądzi, iż słusznosć 
po stronie mniejszości. Pod wpływem  obo­
wiązującej ustawy rozszerzyły się pomię 
dzy ludnością choroby zaraźliwe 1 stan 
zdrow ia publicznego się pogorszył. Mówca 
nie przeczy, iż ustaw a dziś obow iązująca 
odpowiada zasadom nowoczesnój gm iny, 
ale wątpi czy zasada pod tym  względem 
da się u nas zastosować. N iejeden z obo­
wiązków ciążących na gm inach w innych 
krajach, u nas trzeba było przelać na 
k raj. Społeczeństw o nasze należy do ta ­
kich, k tó re  dla niskiego stopnia oświaty 
mniej dbają o swoje zdrowie, trzeba je  
zatćm  w tym  względzie w y ręczac , bo 
upadek  zdrowia publicznego ciągnie za 
sobą upadek stanu ekonom icznego kraju. 
Szezególniój choroby zaraźliwe, a w yra­
źnie syfilityczne tak  się szerzą w ukryciu, 
że nie można zaniedbyw ać żadnego środ­
ka  w celu w ytępienia tego złego. Mówca 
sądzi, że jednym  z takich środków  b ę ­
dzie także proponow ana ustawa. Zw alanie 
winy przeciążenia, jakiego z powodu k o ­
sztów szpitalnych doznają gm iny, na u sta ­
wę o przynależności, jest dziw ną pocie­
chą, bo tej ustawy ani sejm, ani tóm b a r­
dziej gm ina zm ienić nie może. Najważmej 
szój zresztą okoliczności spraw ozdanie 
w iększości nie d o ty k a , bo nie mówi o 
oburzających w ypadkach, jakie z powodu 
tój służby miały miejsce, a k tóre  inspek­
to r szpitali w spraw ozdaniu swojóm p rzy ­
tacza. Mówca cytuje niektóre z tych w y­
padków , w k tó rych  chorych dla mewia 
domój przynależności zam iast do szpitala 
oddawano do aresztu, lub odwożono do 
szpitala dopiero w stanie konającym , po­
nieważ gm ina chciała sobie oszczędzić 
kosztów leczenia, albo że m atka w yparła 
się dziecka swego, aby nie p łacić za nie 
3 złr. i k ilkudziesięciu centów szpitalowi 
itp. Z tych w szystkich powodów m ówca 
jest przeciwny tak  wnioskowi w iększości 
jak  odroczenia.

Poseł K r z e c z u n o w i c z  odpow iada 
p. Czerkaw skiem u, że i dawniÓj, gdy u s ta ­
wa dzisiejsza nie obowiązywała, odsyłano 
do szpitali chorych konających, bo w ło ­
ścianie nasi nie lubią szpitali i do ośta- 
tniój chwili leczą się w dom u środkam i

babskiem i. Cel hum anitarny szpitali zda­
niem mówcy osiągniętym  być może bez 
względu na to, k to , czy k raj, czy gm ina 
koszta leczenia ponosi. Do utrzym ania 
szpitali tak  ja k  do utrzym ania szkół p o ­
winny się w pierwszym  rzędzie' przyczy­
niać gm iny, a kraj ty lko subsidjarnie po­
magać winien. P rzyk łady  wyjęte z dzieł- 
ca p. inspektora szp ita li, nie w szystkie 
w ynikają z ustawy, nakładająeój na gm inę 
obow iązek płacenia za chorych. E pidem ji 
takich  ja k  cholera nie m ożna także przy­
pisywać tój ustawie. P rzyjęcie w niosku 
m niejszości pociągnie za sobą bardzo z n a ­
czne obciążenie budżetu, oraz dodatków  
do podatków  o jak ie  5 cnt. Z daje się, że 
na szkoły potrzeba będzie podwyższenia 
o 3 lub 4  cnt., nie wiem ja k  nas p rzy j­
mą wyborcy, gdy im takie podwyżki przy­
wieziemy. Są dziś wnioski skasow ania 
rad  pow iatow ych, wtedy mogą się po ja­
wić wnioski skasow ania sejmu.

Z resztą rzecz ta  je s t n iedojrzałą, sami 
sobie spraw y zdać nie możemy, co jest 
słusznóm  w obu zdaniach, dla tego są ­
dziłbym , że wniosek p. H allera jest na j­
właściwszy. W ydział może przyjść do 
przekonania, że nie połowę, lecz czw artą 
część tylko kosztów  powinny ponosić 
gm iny, albo że pewne tylko choroby po­
winny przestać być ciężarem gmin, dla 
tego najusilniój ten w niosek popieram .

Spraw ozdaw ca m niejszości dr. H oszard  
w zywa sejm, aby nie odraczał raz  jeszcze 
tego wniosku, k tóry  ju ż  od trzech  lat 
b łąk a  się ja k  duch zaklęty , zwłaszcza, 
że tyle już spraw odroczono i na p rzy ­
szłość zepchnięto. M ówca pospiesznie od­
pow iada na wywody p. Krzeezunowicza, 
i z dziełka inspektora  szpi ali przytacza 
jeszcze jeden, bardzo drastyczny p rzy ­
k ład  na poparcie swojego zdania (hałas). 
Sądzą, że szmer ten jest szmerem obu­
rzenia na podobne w ypadki. Po kilku 
jeszcze słowach mówca wśród oklasków 
zaleca przyjęcie wniosku mniejszości.

Po dość obszernój odpowiedzi spraw o­
zdaw cy większości p. K raińskiego przy­
stąpiono do głosowania, w któróm  wnio­
sek p. H allera, do k tórego w końcu p rzy ­
stąp iła  w iększość kom isji, został przyjęty, 
a ks. m arszałek o godz. 3 min. 25 od­
roczył posiedzenie do godz. 7 wieczorem.

Korespondencje „Kraju“.
Wiedeń 13 stycznia.

0, Z daje s ię , że ustaw y wyznaniowe, 
k tóre m ają być w ladzie  państwa wnie­
sione, nie zdołają centralistycznych Niem ­
ców zadowolnić. N ajprzód bardzo są roz­
ją trzen i półurzędow em i wyjaśnieniami, że 
teraz projekt do ustawy „wprowadzającej 
instytucję ślubów cyw ilnych“ _ przez mi- 
nisterjum  wyznań i oświecenia, w niesio­
nym nie będzie.

Potóm  centraliści wiedeńscy, którzy się 
uważają za uprzyw ilejow anych stróżów 
iberalizm u „aa pół-pruskiego“ w A ustrji, 

nie mogą się uspokoić z powodu pogło­
sek nadchodzących z Tyrolu, a k tóre  po­
w iadają, że tam p. S treroayer prowadzi 
rokow ania z „ultram ontanam i“, za jak ich  
wszystkich prawie m ają tu  Tyrolczyków  
o jakieś półśrodkow e urządzenie szkół 
ludowych, mające na celu: zostawić du­
chowieństwu główny nadzór, a  w n iek tó ­
rych razach biskupowi tam tejszem u p ra ­
wo systowania uchw ał rady szkolnój.

He w tóm praw dy, trudno powiedzieć; 
tego jednak  zaprzeczyć n iepodobna, że 
z zachow ania się sejm u tyrolskiego w 
spraw ach polityczno-państw ow ych m ożna 
wnosić, że na jak ieś lepsze w idoki „w spra­
wach szko lnych^  liczy w iększość rep re ­
zentacji tegę kraju . „  ,•

N aw et z sąsiedniego Y orarlbergu poli­
tyczni przyjaciele T yrolczyków  w yrażają 
obawy, że się tam w Insb ruku  gotuje coś, 
coby uw ydatniało, iż wpływ nam iestnika 
hr. T a a ffg o  przew ażył.

W  kołach  koserw atyw nych m ają zno­
wu p rzekonan ie , że w szystkie zabiegi w 
duchu pojednania nie otrzym ają sku tku , 
póki t e n  rząd i t a  więKszość w obu iz- 
bach rady państw a będę. u  steru  władzy* 
Ż e  zaś istotnie pod pewnym  względem 1 
m inisterjum  teraźniejsze m usi wyższym 
wpływom u legać , dow odzą rozpraw y w 
sejm ie czesk im , gdzie p r z e c i w  c e n -  
t r a l i s t o m  i H e r b s t o w i  wvstąpić mu­
sia ł nam iestnik jen e ra ł bar. K oller z po­
lecenia rządu. ,

W  nieprzyjem ne położenie wprowadzi*
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tv ch najzacieklejszych centralistów  czecbo- 
jjieniieckich ich przyjaciel K eller, którego  
nazw ał m inister Lasser mężem  „prawa i 
m iecza" w Czechach, przez to , że się u- 
ia ł za posiadaczam i dożyw otnim i dobr 
k ościeln ych , którym  w ydział sejm ow y na 
w niosek  dra R uss, centralisty i jednego  
z griioderów u p a d ł e g o  banku czesko- 
n iem ieck iego , odm ów ił praw a: oddania
etosu  w kurji posiadłości w iększych —  
L a c z y .  że tacy w łaściciele dóbr ziem ­
sk ich  są tylko c z a s o w y m i  posiadaczam i

Baron Koller jeden  dość trafny P J  
to czy ł argument, bo pokazał dobitnie, że 
taki stan rzeczy istnieje od o p r o w a d z e ­
nia konstytucji a przez zaprow adzenie  
ustaw y z d. 2 kwietnia r. z. regulującój 
w ybory, żadna w tym  przedm iocie m e
"aszła zmiana prawnój natury.

Chociaż centraliści czesko  - n iem ieccy, 
s a m i  w sejm ie pragskim  rządzący, od 
sw ych zam iarów czy  zachcianek nie od­
stąpią: jednak pew ną u leg łość  okazali
swem u nam iestnikow i, odsyłając sprawę 
do kom isji n a p o w r ó t  w celu w zięcia  
pod rozw agę kollerow skieh  zarzutów. —  
R ezultat m oże być ostatecznie ten jezli 
rządowi zależy na odw leczeniu  spraw y—  
i e  kom isja przeciągnie sprawozdanie do
zam knięcia sejmu.

Z galicyjsk iego sejm u podnoszą tutej 
sze  dzienniki ten fakt, jako w ażny: że 
chłopi i Rusini chcą, żeby  autonom iczne 
rady pow iatow e zn ieść; w „Yorarlbergu  
zaś u n i c h  znow u nic m e znaczą te 
w szystk ie opozycyjne objaw y, bo to są 
w szystko „ch łop i, ludzie b ez nauki , 1 
pow iadają , że taka „surowa liczba m c 
nie znaczy — tam  tylko k ilku  doktorów  
centralistów  ma znaczenie polityczne.

T ak samo z podpisam i, na tysiące li­
czącym i, sobie dawali radę przeciw  za ­
prowadzeniu nowój m odły wyborcze): że 
to sami chłopi, k tórych nam ów iono do 
nam azania „krzyżyków ". —  W idać w ięc, 
jak  ci ludzie w szystko na sw oie i po swo 
jemu w ykręcają.

Zaprowadzenie teraźniejsze „sądówprzy-
sięgłych" daje im  „ m otto “ do pochw ał 
rządu i system u, ale aoom alja przenoszę 
nia trybunału z czeskiego na niem iecki 
w Czechach: to u nich „in der Ordnung .

u c h o  pewni agitatorowie, jakoby ktoś, gdzieś  
z w ysokich sfer m iał p o l e c i ć  (kom u? niewia  
domo), ażeby rada m iejska nie wybrała p. S zcze­
pańskiego delegatem  do rady szkolućj krajo- 
wój. Nie potrzebujem y zapew niać, że  jest to 
licha bajka, bez podstaw y i bez żadnój racji; 
lecz zwracamy uwagę, że  ten sposobik poką 
tnćj agitacji je st  zanadto nędzny i zanadto nie 
na czasie.

Dnia II stycznia r. b., udała się  deputacja  
z gremium tutejszych djetarjuszów do dr. W ei­
gla, w iceprezydenta m. K rakowa i posła  do 
rady państw a, aby mu wręczyć kopję petycji 
wniesionej do Cesarza o polepszenie bytu ma­
terialnego w szystkich djetarjuszów w Galicji 
w K rakow skiem , a oraz w ypow iedzieć mu 
nędzne sw e obecne położen ie , z  prośbą o po­
ruszenie tój sprawy na radzie państwa. Dr. 
W eigel dał przyrzeczenie, że ile  m ożności po 
pierać będzie tę sprawę.

Jakież ma kwitnąć przem ysł w kraju na­
szym , kiedy przywykliśm y ignorow ać go przy 
kaźdćj sposobności i zam iast wspierać nasze  
fabryki i warsztaty krajowe, udawać się po

Kronika potoczna i rozmaitości.

K raków , 15 stycznia.
Z  akademji u m ie ję tn o ś c i.-D n ia  I 4 b . m.

Jla  posiedzeniu  w ydziału filo logicznego akade­
mji um iejętności, w y ło ży ł prof. W . Ł uszczkie- 
wicz treść pracy swej czytanćj na posiedzeniu  
kom isji historji sztuki. O bjaśnił, co znaczy  
monogram H . K. na obrazach w kościele N . P: 
Marji znajdujący się , a przypisyw any dotych­
czas m ylnie Suesow i, m niem anem u malarzowi 
a  właściwie pisarzowi. O dkrył w monogramie 
i  charakterze m alowidła, słynn ego  H ansa Kao- 
derera, malarza nadwornego M aksymiljana I, 
którego znanem i są dotąd ty lko trzy obrazy 
znane w N iem czech. N astępnie odczytano roz­
prawę prof. J . Szujskiego p. t. „Utwór poe­
tyczny nieznanego autora z  czasów  Jana K a ­
zim ierza p. t. S a t y r  p o d g ó r s k i , ” streszczo- 
ny z rękopisu znajdującego się  w bib ljotece
O ssolińskich we L w ow ie.

o  s o n n en h ib i —  Zwierzaia się  n a

każda rzecz —  do' W iednia. Św ieżo dowiadu­
jem y 's ię  o fakcie, któremu nie dalibyśm y wia­
ry, gdybyśm y go nie zaczerpnęli ze źródła naj- 
w iarogodniejszego. O tóż tutejszy  sąd krajowy 
w sprawach karnych, mając urządzić na nowo 
sale sądow e i sa le rozpraw ostatecznych, za­
m ówił całe um eblowanie sal ty ch — w W iedniu.
A  przecież mamy w Krakowie dobrych sto la ­
rzy i w ielkie w arsztaty stolarskie; mamy fa 
brykę m ebli giętych i  m ożnaby sale sądow e  
taniej i lepiój um eblować z krakowskich war 
sztatów  jak  z w iedeńskich fabryk.

Wieczór tańcujący. —  W  tę sobotę tow a­
rzystw o strzeleckie urządza w ieczór tańcujący 
w sali hotelu saskiego. P rzeszłego  roku w ie­
czorki tego tow arzystw a należa ły  do najprzy­
jem niejszych zabaw karnaw ałow ych w naszćm  
mieście tak z  pow odu doboru tow arzystw a Jak 
i n iew ym uszonego to n u , jaki panow ał tak w 
toaletach pań jak  i w całem  urządzeniu zaba­
wy; nie m ożna w ątp ić , że zapisaw szy się tak 
mile w pam ięci zw olenników  tańca i tego roku 
wieczorki te udadzą się  wybornie. U d zia ł w 
nich mogą brać także osoby z po za towarzy  
stwa, jednak tylko za  przedstawienieiń przez  
jednego członka.

«H a sło "  zam ieszcza petycję do sejmu pana 
Piotra W oźniakow skiego, dyrektora tow. dra­
m atycznego, które obecnie w Stanisław ow ie  
bawi, w którćj zasłużony ten  około sceny na- 
rodowćj mąż prosi o udzielen ie mu subwencji, 
dla um ożliw ienia dalszćj egzystencji teatru  
jego. Żądanie to je s t  ze wszechm iar godnem  
uw zględnienia.

„HasłO” donosi: „W yższa szkoła  realna
w Stanisław ow ie w ejdzie prawdopodobnie po 
ty lu  wędrówkach po różnych w ładzach w ż y ­
cie. W ysok ie m inisterstwo objawiło w łaśnie  
gm inie chęć stanow czą wprowadzenia tój szko­
ły , żądająe jednak od gm iny, by na się tylko  
um ieszczenie, roczny datek 1 0 0 0  z ła ., dostawę  
opału i płace słu g  szkolnych przyjęła. W obec  
ogromnych korzyści, jakie gm ina z powstania  
u nas w yźszćj szk o ły  realnej odniesie i w obec  
gorliwości rady gminnnćj w popieraniu spraw  
tego rodzaju, a m ianowicie tych, które gm inie  
moralne i materjalne korzyści przynoszą, a ja  
ką je st  w łaśnie sprawa niniejsza, nie ma kwe- 
stji, że ta tak żyw otna potrzeba dla całćj 
wschodnićj Galicji ostateczn ie załatw ioną zo­
stanie.

S t a t y s t y k a  wypadków kolejow ych na linjach  
austrjackich w trzecim  kwartale 1 8 7 3  r. w y­
kazuje następujące cyfry: O gółem  zdarzyło się  
wypadków 2 5 7 , z tćj liczby  przypada 1 9 5  na 
pociągi będące w ruchu lub odbywające przy­
stawki na stacjach, 62  na dworcach. W 13  
wypadkach powodem  b y ły  przeszkody na to 
rze, w 4 6  m ylne sygnały , w 6  z ły  stan drogi 
żelaznćj, w 4 0  z ły  stan wagonów, w 16 nie- 
docieczono przyczyny; 83  osób poniosło w tych  
wypadkach c ięższe  lub lżejsze skaleczenia , 59  
zg inęło , w którćj to liczbie znajdow ało się  25  
ze służby kolejow ćj. Z winy zarządów ko lejo ­
wych poszw ankow ało 14  podróżnych, 7 zg i­
nęło. W e w szystkich w ypadkach pociągnięto  
do odpow iedzialności 2 2 5  osób ze służby kole 
jow ćj, z których 2 2 4  ukarano w drodze dy- 
scyplinarnćj a jednego  sądownie.

W Wiedniu umarł z końcem  zeszłego  mie 
siąca w ięzień , skazany je szcze  w r. 1 8 3 3  na 
dożyw otnie w ięzien ie. P rzezy ł tam w ięc l a t  
c z t e r d z i e ś c i .

L lSZ t, który tak długo nie w ystępow ał pu 
blicznie, dał się nareszcie s ły szeć  w sali tow. 
m uzycznego w W iedniu . W ystąp ił on na kon 
cercie danvm na rzecz fundaeji cesarza Fran  
ciszka Józefa  na pam iątkę 25  letnićj roc/n icy  
w stąpienia na tron. W szystk ie  w iedeńskie  
dzienniki poum ieszczały d ługie feljetony o wy 
stępie tego nieprześcignionego dotąd mistrza 
gry na fortepjanie i w szystkie godzą się  na 
jedno, że gra jego  je st  je szcze  tą sam ą, jaką  
była w czasach najw iększćj jego  sławy.

Japońskiego poselstw a  w W iedniu  pier 
w szy sekretarz, który w nieobecności ministra 
Sano sprawy poselstw a jako chargć d'affaires 
za łatw ia , b y ł niedawno na zgrom adzeniu niż 
szo-austrjackiego stow arzyszen ia rękodzieln i­
czego, słuchał tam m ianego w ykładu i wypy 
tyw ał się jak  najdokładnićj o stosunki prze 
m ysłow e W iednia; w reszcie w yraził życzen ie

K upcy z Czech i Morawy co tydzień  do 
Oświęcima przybyw ać będą, potrzebują bowiem  
cała zime wołów .

W Podolskiej gubernji uw aga publiczna  
żyw o zajmuje się  projektem  otworzenia linji 
drogi żelaznćj konnej, od stacji P opieluchy na 
drodze żelaznćj odesskićj przez Humań do Dnie  
pru. Inżynjerow ie już przed kilku m iesiącam i 
ukończyli studja tćj linji kom unikacyjnćj, któ­
ra ma przejść przez okolicę, w którćj znajduje 
się  kilka cukrowni. N ie  tylko jednak zakłady  
fabryczne zyskują na przeprowadzeniu tćj linij, 
ale także gospodarze rolni mniejsi i w ięksi, dla 
których otwiera się  now a, dogodna droga zby­
tu produktów.

W Kijowie ma być wkrótce ustanowionym  
konsulat austrjacko-w ęgierski. A  poniew aż tak  
interesow ane w tern izb y  handlow e, m ianowicie 
brodzka i lw ow ska, jako też  obydwaj m ini­
strowie handlu ustanow ienie urzędu tego dla  
rossyjsko-austrjackiego handlu za pożądane  
uw aźaja, to pow innoby się ministerjum spraw  
zewnętrznych postarać w najkrótszym  czasie  

najw yższe zatw ierdzenie tego konsulatu, 
zw łaszcza, że urząd ten  ma być honorowym , 
a jak N eue f r .  P resse  donos', odpow iednia zn a­
lazła się  już osobistość.

B iria” donosi, że  na zebraniu ziem stwa  
petersburskiego w dniu 2 0  grudnia odbytem , 
jeden  z  członków  ziem stwa, książę O boleński, 
odczytał spraw ozdanie o obecnym  stan ie to ­
warzystw zaliczkow o-depozytow ych. Ze spra­
wozdania tego dowiadujem y s ię , że interesu  
rzeczonych tow arzystw  idą bardzo pom yślnie.

z nieh rozpocząw szy działanieI  tak, jedno . . .
kapitałem  2 0 0  rs. ma obecnie około 1 5 ,0 0 0  rs.

m vsiow e .v itu u in ; w i e w u  ...,----------  Inne znów  z początkow ego funduszu 3 0 0  rs.,
przystąpienia do stow arzyszen ia , ażeby m ódz . ^OBzło  do posiadania sum y 2 5 ,0 0 0  rs. Oba te  
późniój coś podobnego zaprowadzić w ojczy -1  towarzy8twa istn ieją zaledw ie od dwóch lat.

'T ow arzystw o kronstadzkie m iało zakładow egozm e. *
„Proces marszałka Bazaina.”—Pod tym

ty tu łe m  w yszło  d z ie ło  w W arszaw ie  druk iem  
F e lik sa  F ry z e g o  i S pó łk i.

Kopalnia z ł o t a .— j e d e n  z dzienn ików  ros- 
sy jsk ich  d o n o si, że  n ie jak i Z:- A. N ord  ierg 
(F in lan d czy k ) o d k ry ł n a  b rzeg u  rzeg i K u ras- 
jo k i w L ap la n d ji  N orw egskiej bog a te  p o k ład y  
z ło ta . W  p rzec iąg u  5 0  dn i o trzym ano  z n ich  
1 3 0  gram ów  z ło ta .

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: S tan . h r. G ro ­
cholsk i w ł. d . z P o z n a n ia ; A rk ad ju sz  S tah l 
ob. z M iechow a; J u l ja  J a b ło ń s k a  wł. d . z P ra - 
de ł; A leks. B zow ski w ł. d. z R acław ic ; M iecz. 
K ęp ień sk i z żoną  w ł. d ., Zygm . K ęp ień sk i ob., 
z  G alic ji; A n t. S tro ń sk i u rż . z  K ongresów ki.

kapitału 5 , 0 0 0  rubli, obecnie zaś po upływ ie  
półtora roku posiada już 3 0 ,0 0 0  rs. kapitału, 
a obroty w ynoszą rocznie 1 ,1 9 0 ,0 0 0  rs.

Gospodarstwo przentysł i handel.

Ajencja banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu w Oświęcimie:

Oświęcim d n ia  14 styczn ia . —  Na dzisiejszy  
targ przybyło w ołów  sztuk  1 2 5 , które sprze­
dano po cenach 2 4 0  —  2 6 0  zła. za parę.

Na poniedziałkow ym  targu w W ied niu  przy 
spędzie 3 1 0 5  w ołów , p łacono 33  —  3 5 .5 0  zła  
za centnar mięsa.

Na targu paryzkim dnia 8  b. m. by ło  wo 
łów  2 3 2 0  sztuk i 1 2 ,9 1 2  sztuk owiec, płacono  
za w oły  78  —  9 2  fr. a za owce 77 —  1 0 0  fr. 
za 1 0 0  funt. cłow ych mięsa.

płacą | żądają

KRAKOW, 15 stycznia.
Obligacje indemn. galicyjskie 
Listy zastawne g a lic y jsk ie ... 
L isty  zastawne g a licy jsk ie .. .  

4%  L isty  zastawne polskie s e r j a l . .
L isty  zastawne polskie serja  II. 

h%  L isty zastawne polskie nowe .
4 % L isty likw idacyjne p o lsk ie .........
fi % Listy zastawne banku  hip. gal. 
6 Listy zastawne banku  włościan. 
Lalic. zakładu kredyt, ziemskiego:

5 >/2X  Listy zast. 36-letnie srebrem  
f  % L isty zast. 36-letnie banknot.

p ła uą |żariąja
óła. c.| Zła. c.

76 _ _ _ i 78 -
72 _ 74 —
79 — 81 —
93 — 94 75
92 25 94 —
91 50 93 25
78 — 79 50
82 — 84 50

— 92 50

6* f tnieV  77 77 . , , . f .Akcje kolei warszawsko-wiedenskiej 
„ „ galic. K arola-Ludw ika .
,, ,, lwowsko-czern.-jaskiej .
,, banku d la han. i przem. 80 zła 

Galic. banku liipotecz. . „  200 .
I.osy krakowskie, na  20 z ła .  .........

„ premj owe w ęgiersk ie ..............
3X  tureckie 400 franków ..

” m iasta S tan isław ow a..............
Srebro nowe austrjackie . ................
kuble papierowe rossyjskie-----
Talary p ru sk ie ................................
D ukat obrączkow y.........................
 .........................

W IEDEŃ, 14 stycznia.
R enta aus-trjacka 5 °/0 ..................

„  w srebrze 5%

. roku 1839 całe za  100 z ła . . .

fo/ rząd. z r. 1854 n a  .250- ,,
50/. ; „ I860 całe „  500 zła.
5% „ ’ >. 1860 l/s „ 10° >.
Rządowe „ 1864 za 100 zła.

227 50 
142

78
44

232 50 
147

106 — 
55 

168 50 
5 33 
9 —

Kredytowe 18601 
Krakowskie — .

,100 zł. m .k  
20 zła. . .

299 — [3O0 -  
>69 — 1271 — 
97 25] 97 75; 

104 50 104 75 
115 50 116 50 
138 — 138 50 
167 50 168 50 
20 50 21

Akcje bankow e i kolejowe;

za 120 zła. 
„ 80 
„ 80 
.. 80

22 50 
82 — 
48 — 
2 0 . -  

108 — 
156 50 
170 50 

5 45 
9 16

69 601 
74 50

69 70 
74 60

Anglo-austrjackie . . . .
Boden-Credit austrjac.
Franco austrj ackie . . .

„ węgierskie . . ,
N a tio n a lb an k ..............
U nioubank ......................... za  200 zła.
A rcyksiee ia  A lb rech ta  200 zła.
D n ie s t r z a ń s k a ............... 200 „
E peries-Tarnow :.........  200 r>
Ferdinand N ordbahn 1000 zł. m .k. 
Gal. Karl Ludw ig-. .-. 2 1 0 z ła .sr.. 
Kaschau O d e rb erg .. .  200 zł. m .k . 
Lwów. Czerń. Ja ssy .. 200
R udolfbahn ................
S taatsbahn (500 fr.).

„ I I  emisji.
Siidbahn (Lombard.)
Węg. gal. I. L u p k ..

Hordostbahn

200 „ sr.. 
200 zł. m .k. 
200 „
800 „
200 „ sr. 
200 „

Ostbahn (500 fr.) 200

L isty  z a s ta w n e :
h%  zła. sr.

151 —

107 —
59 — 

1026 — 
126 25 
120

151 50

l i i
59 60 

1028— 
126 75 
12 !  —

Allg. oest. Bd. Kr. lo s .. 
„ „ 33 latlo3  . .
, „ gm, 40 . . . .

Galic. B anku H y p .. ..
„ B anku W łość. . 

N a tio n a lb an k .. . . . . .

>092— 
229-50 
141 — 
■144 — 
158 50 
337 —

2097— 
230 — 
142 — 
144 50 
159 50 
338 —

6yf w. a ----
6^f n n ■ • 
b%  m. k . . .  
5 % w. a. . .

Tł 77 -  .---------- -  7

Oblige p ierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . .
D niestrzańskie  .........  b%  „ „ *
Gal. Kar. L ud ................  n v •

„ II.  ...................... 5 X  r
„ 1871 I I I .....................5X  n -----

Lwó w.-Czern.-J  assy :
„ 1 1865..............  5 #  sr. w. a.

I I  1867 .............. * r  *
„ I I I  1868...... *>% * » r
„ I V 18 7 2 ......  5 X  » » >

Weo-.-galic. Lupkow. . 5 % „ „ ,
N ordostbh.. .  300 b%  „ „ ,

„ Ostbahn . . . .  300 ,

165 75166 25 
89 50 90 50 

112 501113 60 
53 — 53 50

WARSZAWA, 10 stycznia 
Listy zastawne serji 1 4%  • •

„ * 2 . 4 * . .
kupon ub ieg ły ..............

„ nowe  ..............  5 *  . .
kupon ub ieg ły .............

„ likwidacyjne . . . .  4 X  • 
kupon u b ie g ły .........

płacą j  żądają j 
Zła. c. 1 Zła. c. |
93 50 
85 50

93 75 
86 —

83 — 
91 25

83 50 
91 75

91 65 91 85

80 — 
33 — 

105 — 
100 — 
99 —

80 25 
35 1— 

108 — -

99 50

75 75 
85 50 
73 50

86  — 
74 —

74 —
69 75 
66 —

75 — 
70 — 
66  50

Rrs. k  
94 2f 
93 4: 
— 01 
92 8 
— 1 
79 1 

. — 4

Rsr. k.
94 55 
93 75
-------
93 15

5 79 45 
^ --------

Telegramy „Kraiu“
InsbrilCk 14 stycznia. W iększość sejmu  

wyraża zastrzeżenie przeciw  prawu z 2 
kwietnia 1873. Sejm  żąda uzupełnienia  
tyrolskich kolei żelaznych w Insbrucku  
zachodnim  i północno-zachodnim .

Poznań 14 stycznia. K s. L edóchow ski 
nie staw ił się  na dzisiejszy termin przed  
sędzią, śledczym  trybunału kościelnego.

Berlin 14 stycznia. R eznltat wyborów  
z Berlina do reichstugu jest podług spra­
wozdania urzędow ego następujący: W
pierwszym  okręgu w yborczym  na 4,927  
głosujących  padło 3 462 g ło sy  na H age- 
na; w drugim na 7,412 g łosów , 4,987 na 
K lotza; w trzecim  na 7 ,450 g łosów , 5 ,064  
na H overcerka; w  czwartym  na 10,455  
głosów , 6 ,135 na E b ertyego; w piątym  
na 4821 g łosów , 3 ,259  na D u n k era ; w  
szóstym  na 8,061 g łosów , 4,028 na Schul- 
tze-D elitscha, a 2 ,523 na H asenklevera. 
Brakuje w ięc Schultze D elitschow i 40  g ło ­
sów do w iększości ab solutnój; nastąpi 
zatem  ściślejszy  w ybór m iędzy nimi o -  
bydw om a.

K u r s a .— W ied eń  15  styczn ia g o d z .2 .1 Ó .—
: kredytow e 2 4 3 .7 5 .— L ondyn . .
o 1 0 6 .7 0 . —  D u k a t— .— . —  Lom bardy  

_  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 3 8 . —  . —  Akcjo  
o-austr. 4 1 .7 5 .  —  N apoleony — . — . —  

„ —.,3 kolei K arola L udw ika 2 3 1 .—  — Akqje 
kolei lwów. czerń. 1 4 3 .5 0 . — A kcje kolei półn .

odniej 1 1 2 . — . —  A kcje -banku związków. 
1 8  5 0 . —  O blig. indem n. ga l. 7 6 .5 0 .—  Akeje  
banku wied. dla obrotu 1 2 9 .5 0 . Akeje anglo- 
banku 1 5 5 . — . — A kcje kolei rząd. 3 3 8 ,— , —  
K olei siedm iogrodz. — . —  - K olei Rudolfa
1 5 8 .5 0 .—  Tram way 1 7 2 .— .— Banku budowy
7 4  7 5 . __  A kcje kolei w schodnićj 5 4 .— .
Akcje banku anglo w ęg, 3 8 .5 0 . —  Akcje kolei 
zjeda. 1 2 8 . —  . —  L osy  tureck ie 4 7 .— . —-L o sy  
premj. węg. 8 0 . —  .— A kcje kolei bogum ińskićj
1 4 1 .5 0 . —  Akcje kolei ces. E lżb iety  2 2 0  - 
Akcje kolei pó łn . zachodn. 197  — . —  Akcje  
franco-hungaria 3 9 .5 0 . —  O gólny bank austr. 
6 2 .— .

U sposob ien ie  g ie łd y : sta łe.

W ydaw ca i  redaktor odpow ićdz!d u y : 

Stanisław  Gralichowski.
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KRAJ z piątku 16 stycznia

D zie ła  w ydane

nafcładlem „Kraju".

G H L ew esa „ F lz je lo g ja  codziennego życia*
" p rze tłu m aczy ł z ang ielsk iego  L u d w ik  M a­

słow ski. T om  I . in 8vo str. 334 i  32 drzew . 
T om  IX. in  8vo 322 str. i  37 drzew orytów
(C ena obu tom ów ) ........................................• ••

O hrobacya. R o zb ió r S taro ży tn o śc i S łow iań ­
sk ich  n ap isa ł T adeusz  W ojciechow ski. Tom
I. 8vo str. 344...........................................***’.**

K o n fed eracy a  B a rsk a . K orespondenc je  m ię­
dzy S tan isław em  A ugustem  a  K saw erym  
B ran ick im  łow czym  koron , w  la tach  1768 
do 1769 w y d ał dr. L u d w ik  G um plow icz . .

Gawędy p rzez  B erlicza  S asa   ............ . ’ * *
M oskwa (dalszy  ciąg  G aw ęd) p rzez  B erlicza

zł. k r.
C. k. uprzywil. kolej gal. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.

N auka ję z y k a  an g ie lsk iego  w edług  m etody
R obertson  a  ........................ ..................

P ow ieśc i W schodu i Z achodu przez  W o jc ie ­
ch a  D zied u szy ck ieg o ................... ..

P a try a rc h a , pow ieść A dam a B ełcikow skiego
dw a t o m y ................... .. ................. • ;  • • • • • • • *

0  k a w a ł ziem i, pow ieść p rzez  M ichała  .ba­
łuck iego  .................................       • • • **•

P lo tk i i P ra w d y , p rzez  M ieczysław a P aw li­
kow skiego ................................................................

E lla , pow ieść Chłędowskiecco  ..........................
S k ru p u ły , pow ieść C hłędow skiego.^ .................
S to  d iab łów , pow ieść z czasów  se jm u czte- 

ro le tn iego  —  J .  I .  K raszew skiego  dw a t. 
T ajny  fu n d u sz , pow . Z acharja siew icza , dw a t. 
R odz ina  O rsk ich , pow ieść W ołodego S k iby ,

dw a t o m y ........................■ • • • • • • • • • •   -------
W alka  S tro n n ic tw , k o m ed ja  S to żk a  (A dam a

A s n y k a ) ............................................. ....
S o b o ry , szk ic  h is to ry czn y  p rzez  W .B .K ------
0  sp raw ie  r u s k ie j   .............. .. ..........
U ltram o n tan ie  i M oderanci p rzez  M ieczysła­

w a P aw lik o w sk ie g o ............ ; ............ • • • • • ■ • •
Dwaj R adziw iłłow ie, ko m ed ja  w  5 a k tach

p rzez  A dam a B ełc ikow skiego . . . ........... - - •
P raw o  P o stęp u , stud jnm  p rzyrodniczo-spó łe- 

czne  p rzez  L u d w ik a  M asłow skiego  ..........
L ite ra tu ra  je z u ic k a  w K ra k o w ie  .......
Nowe św ię te  p rzym ierze , p rzez  Y. Z . . . . .  
Adam M ickiew icz i p ism a je g o  do ro k u  i » 2 a

p rzez  A lb erta  G ą s io ro w s k ie g o ................... ..
Pol i jego  p ism a p rzez  S te fan a  B uszczyn-

s k i e g o ............................................. u. . . . . . . . .
H andel i p rz e m y sł za  czasów  S tan isław a  A u­

gusta , sk re ś lił dr. L u d w ik  K u b a la ..............

Z dniem 15 stycznia 1874, aż do dalszego postanowienia zaprowadza się dla trans- 
Dortu zboża płodów strączkowych i wyrobów mełtych przy nadaniu najmniej 200 cent. cł. 
j  • lio+n frafhłnwpnn z wiekSZYCh Stacyi galic. kolei Karola Ludwika i Lwowsko-
cJrn to w io k o -Jassk ie j kolei (preeetraeń austr.) do większych Stacyi kolei półnoenćj cesarza 
Ferdynanda i austr. kolei państwowój:

bezpośrednia taryfa z wspólną ceną przewozu. 4813(1-3)

Egzemplarzy tćj taryfy nabyć moina w  naszych stacyach, jako tćż w tutejszćm biurze 
komereyalnćm i w ekonomacie naszej jeneralnej Dyrekcyi w  Wiedniu.

Lwów w Grudniu 1878. DyreKcya ruohu.

2 . -

Konkurs.

Do sprzedan ia  z wolnej ręki

REALNOŚĆ
w e w si Z w ierzyńcu pod  1. 48, sk ła d a ją c a  się  z do ­
m u m urow anego  o siedm iu  p o k .ja c h  n a  su te ry n ach  
w  k tó rych  k u c h n ia , sp iż a rn ia  i p iw n ic e , ze stodo­
ły  obszerne j o f ila rach  m u ro w a n y c h , ze sta jn i, 
w ozow ni i k ro w ia rn i ta k ż e  m u ro w an y ch , w szystko 
pod o-atem; tudzież  19 m orgów  g ru n tu , z k tó rych  
16 ornego a  re sz ta  pod  b u d y n k a m i, w ogrodach 
w arzyw nych , fruk tow ych , tudzież  łączce . 48l)b (1-b) 

B liższe  szczegóły  tó jże  rea ln o śc i u  w łaściciela .

C elem  o b sa d zen ia  o p różn ionej p osady  le k a rz a  
ko lejow ego  w e L w ow ie, z ro c z n ą  p lą c ą  600 złr. 
i d o d a tk  em 400 z łr. n a  do rożk i i 300 złr. n a  p o ­
m ieszkan ie  ro zp isu je  się n in ie jszy m  k o n k u rs. 
C hcący  s ta ra ć  sie o tę  p osadę  w inn i byc  d ok to ­
ram i m edycyny  i  c h iru rg ji i m ag istram i ak u sze rj,; 
o raz  w yk azać  się , że d łuższy  czas pełn ili obow iąz­
k i le k a rsk ie  w  p u b licznych  zak ład ac h , rów nież 
p rzy jąć  m usza obow iązek  o sied len ia  się w pob liżu  
g łów nego  dw orca k o le i K aro la  L u d w ik a . — L o ty ' 
czace św iadectw am i zao p a trzo n e  p o d an ia  m a ją  być 
n ajp ó źn ie j do d n ia  25 sty czn ia  r. b. do podp isan e­
go zarzad u  w niesione. — In s tru k c je  le k a rz a  k o ­
lejow ego  p rze jrz eć  m o żna w  b iu rze  za rzad u  we 
L w ow ie i n a  k ażdej stacy i. 484-(l-<JJ

Z z a rzad u  stow arzyszen ia  k u  w sp ie ran iu  cho­
ry ch  p rzy  c. k . u p rz . ko le i ga lic . K a ro la  L udw ika.

L w ów , d n ia  7 sty czn ia  1874 r.

DJABEŁ
p i s m o  s a t y r y c z n e ,  i l l n s t r o w a n e ,  

wychodzi w  Krakowie. 
Prenumerata kwartalna 1 złr. 25 cnt.

Piąty rok istnienia. (4427 ?).

Ces król. uprzyw. galicyjski

Pociągi osobowe
na kolej acłi żelazny cli.

S t a c y e

w k ie ru n k u  z K rakow a 
do L w ow a: 

z K rak o w a (odch. 
do L w ow a (p rzy .

(p rzy .
z T a rn o w a  (odch

(p rzy .
z R z e s z o w a  (0dch.

(p rzy .
Z P rz e m y ś la  (odch

Pociąg Pociąg 
p o sp ie sz , o so b o w y

P o c iąg  
m ię sz : n y  
w ie c z ó r  

Pb

z K rak o w a 
do W ieliczk i

z W ieliczk i 
do K rak o w a

(odch.
(p rzy .

(odch.
(p rzy .

zeL w ow a doK rakow a(o

ze  L w ow a (odch.
do B rodów  (p rzy .
z B rodów  (odch.
do L w ow a (p rzy .
ze L w ow a (odch.

do C zerniow iec ( przy . 
z C zern iow iec (odch. 

do L w ow a (p rzy .
z W ie d n ia d o IC ra k .  (od .

dto pociąg  iniesz. 
z W ied n ia  do K rak . (prz.

d to pociąg  m ięsz. 
z K rak o w a do W ied . (od. 

dto pociąg  m ięsz.

z  K rak o w a  doW ied. (prz.
d to  pociąg  m ięsz. 

z  K rak . do W arsz a . (od. 
z  K rak . do W rocła . (od.
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ran o  
r. 6.19 

6.54 
5. 5 
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r. 9.22 

n. 4.18 
w. 7.58 

w. 11.4 i 
r. 10.40 

6.49 
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w. 8.30 

w. 8.30 w. 9.26

11.28 

\  6.27

6.47 
1.15 

w. 4. 6 
,i. 10.4 
r . 10.30

r. 7.30 r. 5.46

po poł.
5.20

6.4 6

12.—  
3.45 

w . 4. 3 
p. 1.45 
>pl2.15 

u. 12.37 
„ 3.37
p. 3.45 

pp. 4.45 
5 .— 

10.58
p. 1 —
pp. 3.39 
, 10.10 

rano  
4. 3 

r .  4.18

*  h T o e i a X  odbyw a sie n a  ko le i K aro la  L u
iw T k a  w edług  zeg aru  lw ow sk., k tó ry  idzie o 16 m. 

W i  z a ś  n a  ko le i półn . F e rd y n a n d a  w edług
S S f ’r S t ,  H W  « U  m. M O *  "J k o -
kow skiego.

WE LWOWIE,
w ydaje

63 LISTY HIPOTECZNE
które są jak nąjwłaściwsze do lokowania kapitałów.

lokowanie kapitałów papilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na j

snych wierzytelnoiści^^d^ótecz^ych'^i ̂ nie^może 'być^wyi^Ką^^aad ̂  dwudztó^okrptnsT^munę ^kajfitału akcyjnego, rzeczywiście

wypłaconego. .
Kunonv płatne dnia 1 marca i  1 września każdego roku -  jako tó i listy hipoteczne, wylosowane dnia 28 

lutego k u l a w k o ,  .  których jedoe 1 drugi. u i .  u le g .*  ludnemu o p .d . tk o ™ ,. ,  t ^ d u - J .  bez „ze lk reg o  .trgeenm , 
W© Lwowie: Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoi w Krakowie, Czerniowcach, Białśj, 

Tarnopolu i Samborze;
w  Wiedniu; Kantor wymiany bankowy niiszo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i 

Union Bank;
-OT- LinOU: Bank dla Gómój Austryi i Salzburga;

w  IE » :r£ Ł c a .Z © : Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia U nion; 

W Bernie: Ces. król. uprzyw. m oraw ski Bank dla przemysłu i  handlu;

W  D 3 © r l i x x i e :  PP- Meyer & Comp.; ^  ■

-OT- - W a r s z a w i e : r. Leon Epstein.

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem S t .  Gralichowskiego
W odu


